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przed 83 laty.

CAF — fot. Zdz. Wdowlńridlx.ru ni
te- 
za- 
He

Jednym z najbardziej entuzjastycznych wielbicieli nie tyl 
ko talentu, ale osoby Heleny Modrzejewskiej był 
Henryk Sienkiewicz. Dowiadujemy się o tym z nie­
dawno udostępnionej badaczom korespondencji pry­
watnej naszego pisarza. Zawiera ona poza szeregiem 
interesujących wynurzeń osobistych, szczegóły pewne 

go epizodu, który — jak się okazało — miał decydujące 
znaczenie dla kariery królowej scen polskich za granicą. 
Chodzi tu o wyjazd obojga do Stanów Zjednoczonych

W dotychczasowych publi­
kacjach utrzymywano, że 
Henryk Sienkiewicz jako mło 
dy felietonista „Gazety Pol­
skiej” wyjechał na drugą pół 
kulę w ślad za Dickensen dla 
napisania cyklu reportaży. 
Był to rok 1876, kiedy to o- 
twarto w Filadelfii wielką wy 

stawę obrazującą ambicje 
przemysłowe młodych Stanów 
Zjednoczonych. Tymczasem za 
miar wyprawy transatlantyc­
kiej powstał rok wcześniej w 
salonie Modrzejewskiej. Ak­
torka zniechęcona intrygami 
w środowisku teatru warszaw 
skiego postanowiła rzucić sce 
nę i osiedlić się w Ameryce. 
Plany te popierał drugi mąż 
Heleny — Wielkopolanin Ka­
rol Chłapowski wraz ze swym 
przyjacielem Sypniewskim, 
również naszym krajanem. W 
salonie aktorki rojono utopij­
ne wizje jakiejś fermy, która 
miałaby mieć cechy staropol­
skiego dworku szlacheckiego.

Do entuzjastów założenia

Dzieci na sprzedaż
Pewnego lipcowego dnia 

na Lotnisku Campino w 
Rzymie zjawiła się ubogo 
ubrana młoda kobieta z 
dwojgiem małych dzieci na 
rękach. Podszedł do niej e- 
legancki pan, który zamie­
niwszy z nią kilka słów 
odebrał jej dzieci i skiero­
wał się wraz z nimi w 
stronę oczkującego na lot­
nisku samolotu amerykań­
skich linii lotniczych. Ko­
bieta pobiegła jednak za 
nim i z okrzykiem: „nie 
będę handlować swoimi 
dziećmi” — 
swe pociechy 
miasta.

Nazajutrz 
włoska pisała 
Filomenie 

wyrwała mu 
i uciekła do

cała prasa 
o 29-letniej 

Guastafierro,
wieśniaczce z Poggiomarino 
koło Neapolu. Zmuszona 
nędzą zgodziła się ona 
sprzedać dwoje najmłod­
szych z sześciorga swoich 
dzieci bezdzietnemu mał­
żeństwu amerykańskiemu 
za cenę 150 tysięcy lirów.

Sprawa Filomeny Gau- 
stafierro stała się przed­
miotem nie tylko sensacyj­
nych artykułów, ale rów­
nież wielu interpelacji w 
parlamencie. Ustalono bo­
wiem, że w zacofanych 
okręgach południowych
Włoch, gdzie tysiące 
żyją w nieopisanej 
handel dziećmi trwa 
wielu, lat. Istnieją 
cztery organizacje, 

rodzin 
n^dzy, 
już od 
nawet 
które

delegują do południowych 
Włoch specjalnych agen- 
tów-pośredników. Ci z kolei 
mają za zadanie wyszuki­
wać najuboższe rodziny i za 
odpowiednią sumę kupują 
od nich dzieci, które sq na­
stępnie adoptowane, przez 
bezdzietne małżeństwa za 
granicą, głównie w Stanach 
Zjednoczonych. Wielu de­
putowanych włoskich zwró­
ciło się do ministra dla 
spraw emigracji z żąda­
niem wszczęcia dochodze­
nia w sprawie tych organi­
zacji.

Dotychczas jednak rząd 
włoski nie uczynił nic w 
tym kierunku. Widocznie w 
jego mniemaniu handel 
dziećmi jest mniejszym prze 
stęp^twem niż zniesienie 
słynnej ustawy 353, zabra­
niającej pod karą sądową 
wszelkiej regulacji urodzin, 
nawet, stosowania uznanej 
w kołach katolickich meto­
dy Ogino-Knausa. 
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małej kolonii polskiej na Dzi 
kim Zachodzie przyłączył się 
szybko Sienkiewicz. Oficjalnie 
mówił o swym zapale do po­
lowań na dzikiego zwierza— 
w rzeczywistości pragnął zna­
leźć się z przedmiotem swo­
ich ukrywanych uczuć z dala 
od kraju, w atmosferze posia 
dającej wszystkie znamiona 
romantyzmu Jana Jakuba 
Rousseau.

Postanowiono tedy, że Sien­
kiewicz wraz z Sypniewskim 
wyruszą najpierw na rekone­
sans. Podróż sfinalizowała 
„Gazeta Polska”. Po przyby­
ciu do USA obaj Polacy udali 
się do Kalifornii, gdzie zna­
leźli warunki do osiedlenia. 
Zakupili więc domek i wy­
słali list do kraju ze sprawo­
zdaniem ze swych wrażeń i 
pociągnięć. Helena Modrzejew 
ska wraz z synem i drugim 
mężem wyruszyła kilka mie­
sięcy później szlakiem swych 
wysłanników.

W początkach października 
1876 r. całe towarzystwo za­
mieszkało w Anaheim (Kali­
fornia). Przybysze po zagospo 
darowaniu zajęli się uprawą 
gruntu pod drzewa pomarań­
czowe. Wkrótce jednak oka­
zało się, że mały domek jest 
za ciasny dla 9-ciorga ludzi, 
a praca za ciężka dla ich sił. 
Mimo woli przypominają się 
tu losy bohaterów „Grona 
gniewu” Johna Steinbecka.

W styczniu następnego roku 
mała kolonia polska rozdzie­
la się. Sienkiewicz udaje się 
na zwiedzenie Kalifornii, a 
Modrzejewska wyjeżdża do 
San Francisco, aby wystąpić 
na scenie. Kontakty aktorki z 
rodakami ułatwia nasz pi­
sarz, który jednocześnie pro­
si ich o pomoc dla Heleny.

W listach Sienkiewicza znaj 
dujemy entuzjastyczne opinie 
o szybkich postępach Modrzę 
jewskiej w nauce języka an­
gielskiego, bez znajomości któ 
rego występy są niemożliwe. 
W tych samych listach mamy 
niemniej entuzjastyczne recen 
zje z pierwszych występów 
naszej aktorki w teatrach a- 
merykańskich. Pisarz wyraża 
tu swoje obawy jak na pół

Nikos Chadzinikolau

Oświęcim
Oświęcim 
— królestwo cieni 
królestwo spalonych ludzi 
każdy skrawek twej ziemi

męczarnijest kamieniodzwoncm

tu człowiek
i po śmierci 
idąc ścieżkami krwi 
gryzł język 
zaciskał zęby

tu świt 
nigdy nie dojrzewał

wy 
którzy nie 
królestwa

znacie 
trzcinowych ludzi

którzy nie znacie 
królestwa kochających 
chodźcie tu

kobiet

usłyszycie ocean jęków 
zobaczycie ocean włosów 
oczu 
głów

Oświęcim 
— dłoń mojej matki 
dłonie naszych matek

Oświęcim
— początek równika 

cywilizowani koloniści przyj- 
mą grę „królowej scen pol­
skich”, a następnie z niezwy­
kłą sugestywnością opisuje jej 
powodzenie. Było to rzeczywi 
ście coś zaskakującego i dla 
Sienkiewicza i dla Modrze­
jewskiej.

W korespondencji mamy in 
formacje, że pisarz towarzy­
szył swej znakomitej rodaczce 
w jej zdumiewającym tour­
nee od San Francisco do No­
wego Jorku. Cieszy się, że 
nieznana poza krajem Polka, 
zaledwie przyswoiwszy sobie 
obcy język, gra z taką swo­
bodą i mistrzostwem. Ód 
go tournee rzeczywiście 
czyna się światowa sława 
leny Modrzejewskiej.

doRośnie uczucie pisarza 
aktorki jako kobiety. Pisze 
w jednym liście: „Jakto błaź- 
nie! Ty, który jesteś niczym 

śmiałeś inaczej do niej
mówić jak na klęczkach?” A 
w recenzji 
Francisco 
zwroty: „..

z występu w San 
spotykamy takie 
jest to sympaty­

czna postać, tak chwytająca 
za serce, że kto ją raz wi­
dział, ten przyzna, iż podob­
nej nigdy nie widział na sce­
nie”.

Spotkania Sienkiewicza z 
Modrzejewską w Ameryce wy 
warły również wpływ na twór 
czość naszego pisarza. Podob­
nie jak aktorka na scenach 
kalifornijskich mała Jenny w 
noweli „Orso” jest uosobie­
niem niezwykłego kobiecego 
wdzięku, który kontrastuje z 
prostactwem otoczenia. Takim 
samym niecodziennym zjawi­
skiem w karawanie emigran­
tów opisywanej w noweli 
„Przez stepy” jest delikatna 
wiotka, prawie dziecinna Li­
lian Morris — przeciwstawie­
nie prostych, krzepkich i za­
hartowanych poszukiwaczy 
złota. Postacie bohaterów „Or 
so”, „W krainie złota” i „Przez 
stepy” charakteryzuje idealny 
pełen uwielbienia i własnej 
miłości stosunek do kobiety 
— odbicie stosunku autora do 
Modrzejewskiej.

Sienkiewicz powraca do kra 
ju w marcu 1878 r. po blisko 
dwuletnim pobycie na dru­
giej półkuli. Sprowadzając 
swą rodaczkę do Stanów Zje 
dnoczonych roił o sielance 
pod pięknym niebem kalifor­
nijskim. Pozostawiając ją w 
Nowym Jorku żegna aktorkę 
o ugruntowanej sławie mię­
dzynarodowej.

No cóż, los często płata po­
dobne figle.

Józef Modrzejewski

Lipiec 1959.

Kazimierz Kapitańczyk

Wyprawa po złote runo
HERODOT PISZE: „Kartagińczycy powiadają, 

że w ich kraju leży wyspa, która nazywa się Kyra- 
nin... (zdaje się, iż to dzisiejsza wyspa Kerkona)..., 
dostępna pieszo (z lądu). Na niej znajduje się je­
zioro, z którego miejscowe dziewczęta przy pomocy
piór ptasich, posmarowanych
wydobywają złoto. Nie 
piszę, co powiadają...”

Chwali się ta ostrożność 
dostojnemu dziejopiso- 
wi, kiedy wiadomość 
potomności podaje. My 

jednak, będąc nieco bardziej 
chcielibyśmynowocześni,

współczesną manierą popytać 
się tu i ówdzie, czy i ile praw 
dy w tej starożytnej relacji. 
Nie tylko bowiem na Herodota 
często się powołujemy, ale i na 
innych dawno odeszłych mędr­
ców.

„Już starożytni Grecy...” za­
czyna wykład jeden — "Nawet 
starożytni Egipcjanie...” dodaje 
drugi — „A w ogóle bajki!”, 
przecina trzeci. A jednak? Ileż 
to już „starożytnych bajek” no 
woczesna nauka zapisała do 
swoich roczników.

Tak też i opowieść Herodota, 
według zgodnej opinii uczo­
nych, dotyczy pierwocin, okre­
su kiełkowania wielkiej idei 
twórczej, realizowanej przez 
współczesną flotację. Chodzi 
po prostu o wydobywanie cen­
nych okruchów z otulenia ska­
ły płonnej. O koncentrację szła 
chętnych surowców, rozdzie­
lenie mieszanin, oczyszczanie 
ścieków... Zapewne, iż nowo­
czesny zakład flotacyjny nie 
wyręcza się dziewczętami u- 
zbrojonymi w pióra nasmoło-

Janusz Sauer

Kroki
Droga to nie błękit 
minerały kaleczą stopy
serce ostrożnie 
trzeba nieść przez 
by nie pękło jak

życie 
trotyl

Pójdę dniem lub nocą
rne patrząc w barwy zorzy 
logiczne jak cyfry 
stawiając kroki

Lecz gdy serce 
myśl przekłuje nożem 
żal pozostanie 
że nie potrafiłem życia 
przepłynąć obłokiem

wie m,
smołą lub żywicą, 
czy to prawda, ale

wane. 
piana.

Pióra dziś zastępuje 
Smoły też nie zobaczy­

my, choć znalazłyby się pewne 
jej frakcje.

Toteż ważnym zagadnieniem 
jest sprawa otrzymywania pia­
ny. Jej powstawaniu przeszka­
dza napięcie powierzchniowe 
cieczy, trzeba je więc znisz­
czyć. Pamiętamy zapewne na­
szą gawędę o „plączącym wi- 

.tańczącej kamforze”,nie”
kiedy to wyjaśnialiśmy zasadę 
tego zjawiska. Napięcie po­
wierzchniowe powodują czą­
steczki cieczy bardziej zwarte 
na powierzchni aniżeli w jej 
wnętrzu. By taką „błonkę” ze­
rwać, wystarczy pomiędzy jej 
skupione cząsteczki powtykać 
obce cząsteczki, jak kołeczki w 
oczka subtelnej gazy. Znamy 
wiele takich substancji „po­
wierzchniowo czynnych” — są 
nimi np. kwasy tłuszczowe 
(znajdują się także w mydle). 
Cząsteczki ich mają osobliwie 
ogoniastą budowę oraz poży­
teczny obyczaj gromadzenia się 
na powierzchni cieczy. Dbają 
przy tym bardzo by im ogon­
ki się nie zamoczyły. Dzięki 
nim rozrywa się błonka napię­
cia powierzchniowego i ciecz 
łatwo się pieni. To zn. bez tru­
du formuje układ gazowych 
banieczek oddzielonych od sie 
bie ściankami-błonkami z pra­
wie czystej wody. A nadto po­
trafimy taką pianę w miarę 
potrzeby utrwalać, a o za­
stosowaniu piany wiemy prze­
cież dobrze.

IV ie trzeba chyba polecać gaź- 
nic pianowych czy mydeł 

do golenia. Pianami posługuje 
się uczony w pracowni anali­
tycznej oraz inżynier np. w fa­
bryce kwasu siarkowego, do 
usuwania trujących oparów z 
powietrza. Gdyby zaś nasi pie­
karze byli nowocześniejsi albo 
choćby tylko nieco mniej wy­
godni, zarzuciliby kwas i droż­
dże, a zaprawiali ciasto chle­
bowe — pianą. Pianą otrzymy­
waną mechanicznie z wody, 
mąki i porcji ciasta przecho­
wanego z poprzedniego dnia. 
Wypiek taki jest smaczny, 
pulchny i nie czerstwieje choć­
by przez tydzień. Mimochodem 
też przypomni jmy błogosła­
wioną rolę piany przy praniu, 
no i wróćmy do flotacji.

Setki milionów ton rocznie 
koncentratów cennych rud, 
nieraz dzięki kaprysowi przy­
rody bardzo niskoprocentowo 
rozproszonych w skale, otrzy­
muje się dziś przez flotację. 
Także w Polsce metoda ta 
jest już stosowana.

Najbardziej istotnym zagad­
nieniem jest możność wydoby­
wania cennych okruchów. „Wy 
dobywanie” to bodaj najtraf­
niejsze określenie i bardzo 
przy tvm obrazowe. Kojarzy 
się ono z techniką wydobywa­
nia zatopionych okrętów. Ma­

my w tym względzie już po­
ważne doświadczenie i piękne 
sukcesy. Wiemy, iż do wraku 
przyczepia się (tzw. stropami) 
baniaste zbiorniki wypełnione 
wcdą. Wodę tę z kolei wypie­
ra się sprężonym powietrzem 
i w końcu baniaki te, jak po­
tworne bąble, podrywają 
pielca” i wynoszą go na 
wierzchnię.

„to­
po­

Podobnie przedstawia się 
mechanizm flotacji. Zmie 

loną rudę umieszcza się na 
dnie zbiornika z wodą. Trzeba 
tylko jeszcze by małe zbior- 
niczki-pęcherzyki, formowane 
z powietrza od dołu przez dy­
szę wtłaczanego, wychwyty­
wały cząstki rudy i unosiły je 
ku górze. A omijały oczywiś­
cie okruchy skały płonnej.

W tym rzecz, by nauka i do­
świadczenie tak dobrały wa­
runki zjawiska, aby pęcherzy­
ki nabrały potrzebnej „mądro­
ści”. Toteż do kąpieli flotacyj­
nej dudaje się dwa rodzaje 
substancji: kolektory i deter­
genty. Kolektory czyli zbiera­
cze ze szczególnym zamiłowa­
niem powlekają cząstki sub­
stancji flotowanej i usposabia­
ją ich powierzchnię do ucze­
piania się banieczek powietrza 
— innymi słowy do unikania 
zwilżania. Natomiast deter­
genty to substancje, które ob­
niżają napięcie powierzchnio­
we — sprzyjają więc tworze­
niu się piany.

Dziś już flotuje się naj­
rozmaitsze substancje. O flo­
tacji rud była mowa cały czas. 
Ścieki flotujemy by oddzielić 
zanieczyszczenia, by oczyścić 
wodę poprodukcyjną przed od­
prowadzeniem jej do zbiorni- 
ków otwartych kanałów,
rzek, jezior czy nawet mórz.

Z flotacji korzysta przemysł 
szklarski, dla oczyszczania pia­
sku, sposobem tym koncentruje 
się chlorek potasu (co pozwala 
wykorzystywać nawet rozcień­
czone solanki dla otrzymywa­
nia tego cennego produktu), 
przemysł włókienniczy roz­
dziela flotacją najrozmaitsze 
włókna mieszane: wełny, ba­
wełny, juty, różnych odmian 
włókien sztucznych itd.
T wszystko zaczęło się „od He 
* rodota”, chociaż—cherchez 
la femme! Odkrycia bowiem 
samego zjawiska flotacji do­
konała w roku 1886 angielska 
nauczycielka Carrie Eversen. I 
wtedy to otwarto ponownie 
szlak wiodący po „złote runo” 
bogactwa społecznego. Położo­
no tamę zatrzymującą coraz 
skuteczniej potworną powódź 
ścieków’.

Ale! A propos — pamięta­
cie legendę grecką o wyprawie 
Argonautów po złote runa 
Kolchidy? Znacie opowieść? 
Znacie? No to posłuchajcie!

Wybierali się oni ku połud­
niowym wybrzeżom Morza 
Czarnego i podbierali tamtej­
szym autochtonom złote runa 
owcze. Wiadomo, Grecy to na­
ród mądry i praktyczny — 
jednemu bogu, Hermesowi, 
przydzielili resort kupców i 
złodziei.

(Dokończenie na str. 3) g
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Geografia głodu czy żywienia?
Powołana przed kilkunastu laty 

przy ONZ Organizacja dla Spraw 
Żywienia i Rolnictwa (FAO) 
przeprowadziła dotychczas szereg 
ciekawych badan, które przynio­
sły rewelacyjne wyniki (m. in na 
podstawie tych badań uczony 
brazylijski J. de Castro napisał 
swoją książkę pt. „Geografia gło­
du”, która stała się słynna na 
całym święcie).

Badania wykazały, że duża część 
ludzkości cierpi na tzw. „głód 
utajony”, czyli na brak jakichś 
składników pożywienia, niezbęd­
nych dla utrzymania zdrowia. 
Niekiedy powodem tego „głodu” 
są warunki klimatyczne, brak 
składników mineralnych w gle­
bie, najczęściej jednak nieznajo­
mość zasad racjonalnego odży­
wiania i niewykorzystanie możli­
wości swego regionu.

Badacze powoływali się przy 
tym na przykład Szwajcarii. W

Pomnikowe dzieło
o Śląsku

W serii monografii regional­
nych zapoczątkowanych przed 10 
laty przez Instytut Zachodni uka­
zało się w tych dniach kapitalne 
dzieło zbiorowe pt. „Górny 
Śląsk”. Jest to obszerna praca 
zawarta w dwóch tomach, z któ­
rych każdy ma przeszło 500 stron 
obficie zdobionych ilustracjami.

W zakresie materiałów histo­
rycznych monografia sięga po 
rok 1945. Udział Śląska w budo­
wie Polski Ludowej omawia VI 
tom cyklu monografii Instytutu 
Zachodniego pt. „Odbudowa Ziem 
Odzyskanych” (1945—1955), nie jest 
więc do obecnej monografii włą­
czony.

Praca omawia w pierwszym 
tomie zarys ogólny a w drugim 
część szczegółową. Rozpoczyna 
się od pradziejów Śląska, by 
przez epokę feudalną, okres ka­
pitalizmu dojść do lat dwudzie­
stych bieżącego wieku.

Część szczegółowa jest pewnego 
rodzaju przewodnikiem krajo­
znawczym. Monografia ma tytuł 
,,Górny Śląsk”, ale jest to po­
jęcie historyczne, bo granice jego 
nigdy nie były zgodne z grani­
cami administracyjnymi polski­
mi. czeskimi, austriackimi czy 
pruskimi. Omawiana monografia 
traktuje Górny Śląsk w grani­
cach XIX i początkach XX wie­
ku. obejmując trzy regiony: ka- 
towicko-bytomski, cieszyński i 
opolski.

Prace nad sporządzeniem mo­
nografii rozpoczęły się przed 10, 
laty w 1949 roku, kiedy to na 
Śląsk wyruszyła zorganizowana 
przez Instytut Zachodni ekspedy­
cja naukowa, której skład stano­
wili profesorowie: W. Czapliński, 
M. Sczaniecki, G. Chmarzyński, 
mgr Z. Czeppc, B. Kupiec, doc. 
J. Mitkowski i mgr M. Subo- 
czowa. Umożliwi to uczonym po­
znańskim zetknięcie się bezpo­
średnio z terenem, nawiązanie 
kontaktów z ludem górnośląskim 
i zbadanie najcenniejszych za­
bytków sztuki.

Aby wydana monografia była 
aktualną, przebudowano ją po 
1955 roku 1 uwzględniono zmiany, 
jakie w ostatnich latach zaszły. 
W nowych pracach wzięli udział 
również prof. Z. Kaczmarczyk, 
red. L. Ziemba. L. Brożek, M. 
Gładysz, S. Golachowski i H. Pia­
secki. W tej ostatniej formie In­
stytut Zachodni oddał do rąk 
czytelników swe pomnikowe dzie­
ło o Śląsku. H. B.

„W moim ogródecku rośnie 
różycka, 

napój mi Marysiu mojego 
konicka...”

Popularna piosenka ludo­
wa, śpiewana nieco cudzo­
ziemskim akcentem, prowa­
dzi mnie nieomylnie do do­
mu sierot koreańskich w 
Świdrze. Za chwilę „ląduję’ 
pośród rozkrzyczanej groma­
dy dzieciaków, z których 
każde ma skośne oczy i o- 
liwkową buzię, teraz w sier­
pniu opaloną na kolor mlecz­
nej kawy. Moja wizyta w 
Świdrze jest już wizytą po­
żegnalną; za kilka dni ko­
reańskie sieroty wojenne, 
które Polska przed ośmiu la­
ty przyjęła pod swą opiekę, 
powrócą do ojczyzny. Pierw­
sza partia dzieci, z innych 
polskich ośrodków wycho­
wawczych, wyjechała już 
6 bm. Dzieci ze. Świdra wy- 
jadą lada dzień.

Wokół tej właśnie, naj­
bardziej aktualnej dziś spra­
wy, toczy się rozmowa ma­
łych gospodarzy z „polską 
czarnulką" (takie bowiem 
przezwisko zyskała moja 
skromna osoba). 15-letnia 
Ri Hion Sun nia do'zakomu­
nikowania radosną wiado­
mość: od członków delegacji 
rządowej Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycz­
nej, bawiącej obecnie w Pol­
sce celem odebrania sierot 
koreańskich, dowiedziała się, 
że jej zaginiony podczas 
wojny ojciec żyje i pracuje 
we władzach Koreańskiej 
Partii Pracy. Można sobie 
wyobrazić, z jaką niecierpli­
wością Ri Hion Sun oczeku­

czasie wojny była ona pozbawio­
na dowozu żywności, a wysoko 
postawione rolnictwo szwajcar­
skie dostarczało tylko połowę za­
potrzebowania kalorycznego, nie­
zbędnego do wyżywienia miesz­
kańców. Sprawą tą zajął się wów­
czas wybitny uczony prof. Wah- 
len z Zurichu i opracował plan, 
według którego Szwajcaria mogła 
wyżywić się sama. Skoro produk­
cja rolna nie dostarczała dosta­
tecznej ilości niezbędnych skład­
ników wyżywienia — trzeba było 
ją zmienić. Wprowadzono rewo­
lucyjne zmiany w produkcji rol­
nej i hodowlanej, obalono trady­
cyjne nawyki żywieniowe. Ekspe­
ryment udał się — w ciągu kilku 
lat Szwajcaria uzyskała całkowi­
tą niezależność od importu żyw­
ności, zapewniając zaspokojenie 
konsumcyjnych potrzeb mieszkań­
ców. W podobny sposób poradzi­
ła sobie wówczas z trudnościami 
żywieniowymi Anglia.

Po wojnie na całym świecie za­
częła się szerzyć wiedza o odży­
wianiu. Powstała nawet specjalna 
nauka — eutenika, zajmująca się 
czynnikami oddziałującymi z ze­
wnątrz na człowieka. W zakres 
eutenikl wchodzi nauka o żywie­
niu, dietetyka, nauka o kulturze 
życia codziennego, o higienie oso­
bistej, o fizjologii pracy, stanach 
rozwojowych człowieka. Eutenikę 
wprowadza się na katedry uniwer 
syteckie, do instytutów nauko­
wych, na wszystkie szczeble na­
uczania. (K-Api)

IF warszawskim ZOO - czaple na gnieździć
CAF. Fot. Dąbrowiecki

je dnia wyjazdu. „Wiozę ta­
tusiowi piękny skafander z 
Galluzu — zwierza mi się. 
Kupiłam go za wszystkie 
moje oszczędności”.

Na 16-letnią Ko Ok Niok, 
właścicielkę wspaniałych, 
sięgających niemal do kolan 
warkoczy, niestety, nikt nie 
czeka. Jest ona zupełną sie­
rotą i po powrocie do kraju 
mieszkać będzie w interna­
cie. „Będę chodziła do szko­
ły średniej, a potem może na 
wyższą uczelnię. Bardzo lu­
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bię geografię, chcę poznać 
dużo różnych krajów, a naj­
bardziej pragnęłabym poje­
chać na Biegun”.

Maleńka jak laleczka Cze 
Czun Wan, ulubienica miej­
scowej higienistki, „zaraziła 
się” od niej zamiłowaniem 
do wiedzy medycznej i pra­
gnie zostać pielęgniarką. 
15-letni Kim Sun Man bę­
dzie się uczył budowy okrę­
tów w rodzinnym porcie Sa- 
riwon. Na. razie struga małe 
okręciki z kory sosnowej. 
Ma już pokaźną kolekcję, 
którą zabierze ze sobą do 
kraju.

Pogawędka staje się co­
raz bardziej przyjacielska i 
bezpośrednia. Mali Koreań­
czycy nie znoszą mleka — 
o dziwo! — niezbyt przepa-

Fot. autoraRybak Lubik podejmuje wonton^.

Rozstawili wontony...
Janek wstaje zaspany. Led­

wo trochę wyziera słońce, 
a już przywalają je chmury; 

pędzą teraz nisko, tumanami 

dają za słodyczami, nato­
miast ogromnie lubią ryby, 
które przeważnie sami łowią 
w pobliskiej rzeczce Świder 
i zwyczajem koreańskim su­
szą na słońcu. Wielką ich 
namiętnością są dalekie wy­
cieczki, zwłaszcza w góry, 
które wolą niż morze. Nade 
wszystko zaś lubią swój dom 
i luychowawców, szczególnie 
„tatę" Megiela i „mamę" 
kierowniczkę Anielę Marcza- 
kową.

A jakże trudno było z po­

czątku pozyskać zaufanie 
tych dzieci! Nauczyciela ma­
tematyki, pani Hania, opo­
wiada o chłopcu Ri Kim Hin. 
Był on niezwykle krnąbrny 
i uparty, nie reagował zupeł­
nie na serdeczność okazywa­
ną przez polskich wycho­
wawców i w przeciwieństwie 
do innych dzieci nigdy nie 
mówił nic o sobie. Przed kil­
ku miesiącami, ni stąd ni 
zowąd zaczął mówić. Matka 
jego uciekając nocą ze spa­
lonej wioski, niosła go na 
plecach. Ri Kim Hin spał tak 
mocno, że nie obudził się na­
wet wtedy, gdy matka osu­
nęła się ze swym ciężarem 
na skraj drogi. Nazajutrz 
rano daremnie szarpał mat­
czyne spódnice, wołając 
„omoni, wstań!". Matka już 
nie żyła, zabita nieprzyja- 

i wstawający dzień sierpnio­
wy przypomina jesień.

Tym razem nie mogę odwlec 
wyjazdu nad jezioro, gdyż u- 
mówiłem się z rybakiem Lu- 
bikiem. Łączy mnie z nim 
dawna znajomość, jeszcze z 
roku pięćdziesiątego, kiedy to 
znalazłem się nad Sremskim 
podczas odławiania tarlaków 
sieji.

... Jezioro Sremskie należy 
do typowych jezior sielawo­
wych, jakich gospodarstwo ry­
backie Lutom posiada wiele. 
Tuż obok Sremskiego leżą je­
ziora: Balińskie Małe, Ławic- 
kie i Januchowskie. Sremskie 
jest spośród nich najlepsze. 
Wodę ma czystą, bez zakwi­
tów, o kolorze szmaragdowo­
zielonym; głębokość dochodzi 
w nim do 50 m. Niestety, dno 
jest zawalone kamieniami (u- 
kład polodowcowy), które sta- 

' nowią poważną przeszkodę dla 
sieci ciągnionych.

Nad Sremskie jadę moto­
rem. Nie zastaję Lubika przy 
rybakówce. Deszcz nie pada.

Przede mną leżą wody je­
ziora. Przypominają kształ­
tem wielką misę, której boki 
wznoszą się ku ołowianemu 
niebu ścianami zieleni; wokół 
chaszcze, łąki i lasy. Tonie — 
nieco jaśniejsze od szarego pu­
łapu chmur, odbijają gęste 
podszycie brzegów.

Niebawem zjawia się na ro­
werze Lubik; wraz ze swoim 
pomocnikiem Hozbergiem. Wi­
tamy się jak starzy przyja­
ciele. Jest bardziej szczupły, 
lecz wygląda czerstwo i zdro- 
wo. W oczach — jak zwykle 
— ogniki przekory. Przedsta­
wia mi swego pomocnika: wy­
soki i zgrabny młodzian.

Nie mitrężą. Raz po raz 
spoglądają na zasnute niebo. 
Biorą dla siebie większą łódź.

cielskim pociskiem. Oszalałe 
ze strachu dziecko rzuciło 
się przed siebie, na oślep. 
Gdzieś po drodze zaopieko­
wali się nim inni uciekinie­
rzy i dołączyli do transpor­
tu, który wyjechał później 
do Polski. „Opowiadam 
wam o tym dopiero teraz — 
powiedział Ri Kim Hin — 
ale trzeba mi było aż ośmiu 
lat, aby się przekońać, że 
jesteście dobrzy i nie chce- 
cie robić nam krzywdy”.

Ogromne trudności były 

także z nauczaniem języka 
polskiego. „Język koreański 
— mówi pani Marczakowa 
— jest pełen pięknych prze­
nośni i obrazowych okreś­
leń, trzeba więc było mówić 
do dzieci tak samo po pol­
sku, aby lepiej przyswoiły 
sobie nasz język. Ta metoda 
dała dobre wyniki, dzieci 
móioią już dziś zupełnie po­
prawnie po polsku, chociaż 
nie mogą jeszcze wymówić 
naszych „sz” i „cz”. My, na­
uczyciele, z kolei — śmieje 
się kierowniczka — nauczy­
liśmy się tak biegle opero­
wać metaforami, że nieraz 
między sobą mówimy w po­
dobny sposób”.

Wiele trudności pozwala­
ła przezwyciężać niezwykła 
wprost pracowitość i obo­
wiązkowość dzieci. IV szkole 

Hozberg zręcznie wylewa z 
niej wodę. Mnie dają mniej­
sze czółno. Odbijamy z przy­
stani.

Podciągam za nimi.
Chmury opadają jeszcze ni­

żej, opinam się szczelniej 
płaszczem. Rybacy nakładają 
kapuzy brezentowe. Płyniemy. 
Wody leżą martwo, przypomi­
nają gęsty asfalt. Miarowo 
skrzypią dulki, z wioseł kapie 
woda. Pozostawiamy za sobą 
oczeret i trawersujemy jezio­
ro, zdążając do linii spławów, 
które wyznaczają miejsca za­
topionych sieci — wontonów.

— Dużo ich zatopiliście? — 
pytam.

— Szesnaście.
Płyniemy dalej. Wkrótce na 

matowym lustrze wody do­
strzegam przerwaną linę. 
Spławie — myślę. Zbliżamy 
się do pierwszej wiązki sito­
wia.

Rybacy odkładają wiosła. 
Lubik zaczyna podbierać 
spławie. Odwiązuje i ciągnie 
linkę, za którą wynurza się 
z toni skraj sieci — wontona. 
Brązowa sieć skrzy się, ocie­
ka wodą, jest delikatna jak 
pajęczyna.

... pogłowie sielawy wprowa­
dzono w te wody w okresie 
wojny, ‘ lecz właściwe nasila­
nie materiałem sielawowym 
rozpoczęto w latach pięćdzie­
siątych. Przed wprowadzeniem 
pogłowia sielawy dominowały 
tu leszcz i płoć. Materiał zary­
bieniowy uzyskuje gospodar­
stwo z własnych wód, przy 
czym proces wyklucia 1 pod- 
chowu wylęgu odbywa się w 
ośrodku zarybieniowym gospo­
darstwa w Jeziornie. Corocz­
nie na 1 ha powierzchni jezio­
ra wpuszczane jest ponad 20 
tysięcy sztuk wylęgu. Sielawa 
rośnie bardzo szybko 1 już po

podstawowej, do której u- 
częszczały razem z polskimi 
dziećmi, wyróżniały się pil­
nością. Nigdy nie było mo­
wy o nieodrobieniu lekcji 
czy wagarowaniu. Niektóre 
dzieci uczyły się nawet no­
cami, co oczywiście kierow­
nictwo domu energicznie 
zwalczało. Nie było przy tym 
żadnej niezdrowej rywaliza­
cji z dziećmi polskimi. Mię­
dzy skośnookimi wychowan­
kami domu a polskimi Jan­
kami i Marysiami ze Świdra 
i Falenicy zawiązała się ser­
deczna przyjaźń, czego do­
wodem są chociażby uwiecz­
nione w pamiętnikach ma­
łych Koreańczyków wierszy­
ki w rodzaju: „Ty pójdziesz, 
górą, a ja doliną, ale nasze 
serca nigdy się nie rozminą".

Wróćmy jednakże do tego 
jesiennego dnia sprzed ośmiu 
laty, kiedy po raz pierwszy 
zobaczyłam koreańskie sie­
roty w Polsce. Okutane były 
w grube chińskie kaftany, 
zwisające jak worki na wy­
chudzonych postaciach. Spod 
dawno nie strzyżonych czup­
ryn patrzyły oczy nieufne, 
jak gdyby nie oswojone jesz­
cze z widokiem całych do­
mów i przyjaznych twarzy.

Wśród mazowieckich sosen 
i jarzębin te dzieci wojny od­
zyskały jasność spojrzenia, 
wiarę w ludzi, wszystko, co 
składa się na szczęśliwe 
dzieciństwo. Poznały też 
najgłębszy sens idei interna­
cjonalizmu. Teraz lorócą do 
swego kraju, który po latach 
odbudowy może im już za­
pewnić dobre jutro.

MARIA JAWORNICKA

2 latach nadaje się do ofiawtnJ 
nia i konsumpcji.

Po chwili w ścianie wonto- 
na błyska srebrem sylwetka 
ryby. Pierwsza sielawa. Jest 
dorodna: prawie 30 cm dłu­
gości. Wyrażam głośne zdzi­
wienie.

— Sielawę mamy ładną — 
potwierdza Lubik. Wczoraj 
wyciągnęliśmy jedną o wadze 
ponad 600 gramów. W tej wo­
dzie bardzo szybko przyrasta. 
Dobre warunki. Tyle że w la­
tach poprzednich przełowi- 
liśmy i teraz mateczne stado 
nie może jakoś okrzepnąć.

Płyniemy następnie w stro­
nę drugiego brzegu jeziora, 
gdzie zastawiono dalszą por­
cję wontonów.

Rozjaśnia się i spoza za­
słony’ rzadkich chmur prze­
bija słońce. Blask razi oczy, 
odbija go lustro wody. Tonie 
nabierają koloru szmaragdo­
wego; na tle ścian ciemniej­
szego lasu brzegi połyskują 
intensywną zielenią. W ocze- 
recie odzywa się ptactwo 
wodne. Nad nami kołują ry- 
bołowy.

Lubik podnosi głowę, mruży 
oczy i burczy pod nosem.

— Czekają bestie na swój 
przydział. Zbierają śniętą ry­
bę...

... odłów sielawy dokonywa­
ny jest dwa razy w roku: la­
tem i jesienią. Jesienią chwy­
tane są jednocześnie tarlaki 
dla pozyskania z nich ikry. Do 

połowów stosuje się wontony 
wysokie na 5 m (dawniej uży­
wano przewłok), przy czym 
stawia się je na głębokości od 
5—12 m, operując rozmaitą 
wielkością ócz w sieci, w za­
leżności od przyrostu pogło­
wia. Wontony stawiane są z 
wieczora a podejmowane ran­
kami. Najbardziej obfite po­
łowy dają noce burzliwe, kie­
dy skołowane ławice ryb ubi­
jają się w sieci najliczniej.

Potem zabierają się z Hoz­
bergiem do drugiego zestawu 
z wontonami. Upływa jeszcze 
jedna godzina, zanim kończą 
z podnoszeniem sieci. Połów 
tego dnia jest słaby; zaledwie 
pół skrzyni. Nie narzekają jed­
nak. Likwidują dzisiaj prace 
na Sremskim a od poniedział­
ku zabierają się do Jeziora 
Ławickiego.

Wracamy do przystani. Nie­
bo ponownie zasnuwa się 
chmurami. Tym razem zwia­
stuje niechybny deszcz. Spo­
dy łodzi szorują dno, gdy 
pierwsze krople plaskają po 
wodzie.

Chowam się do szopy, pod­
czas gdy rybacy przystępują 
do porządkowania sieci. Wy­
noszą z łodzi wontony i roz­
wieszają je na drewnianych 
poprzeczkach, rozkładając o- 
strożnie chwytliwe zwoje 
przędzy.

... sieci stanowią bard«o po­
ważną pozycję w gospodar­
stwie rybackim i dobra kon­
serwacja materiału sieciowego 
w dużym stopniu przyczynia 
się do obniżki kosztów. W 
efekcie: większe dochody.
Chodzi tu zarówno o prawidło 
we zaimpregnowanie sieci, o 
konserwację w trakcie poło­
wów jak 1 o przechowywanie 
ich w miejscach suchych 1 
przewiewnych (obawa przed 
gniciem 1 myszami).

Kończą wreszcie z rozwie­
szaniem wontonów i przycho­
dzą do rybakówki. Ustaje tak­
że deszcz. Siadają. Częstuję 
ich papierosem i rozpoczyna­
my pogawędkę. Pytam Lubi­
ka o żonę, dzieci, o zarobki.

— Nie najgorsze! W chacie 
wszystko w porządku. Dzieci 
dorastają (ma ich troje). Naj­
starszy syn, ilekroć zabieram 
go na wodę (8 lat), skacze z 
łodzi na środku jeziora...

— Będzie rybakiem?. — 
przerywam.

— Chyba..;
— A jak tam z zarobkami 

i jak idzie robota? — dopytu­
ję, przypominając sobie, że 
nie tak dawno jeszcze zara­
biali rybacy po kilkaset zło­
tych miesięcznie.

— Rozmaicie... do półtora 
tysiąca, wyciągam — uśmie­
cha się Lubik. Wprawdzie ci, 
.którzy mają wody węgorzowe 
zarabiają więcej. Ale i ja nie 
narzekam. Odzież ochronną 
otrzymujemy z gospodarstwa; 
także buty gumowe. A w 
ogóle, to teraz jakoś spokoj­
niej się gospodaruje. Mniej 
nerwowości i nie ma takiego 
poganiania...

— A wam, Hozberg — py­
tam — podoba się rybaczka?

Młody strzelisty jak dęb- 
czak mężczyzna, prostuje się 
jeszcze bardziej i odpowiada:

— Podoba mi się. Pozostanę 
przy rybaczce. Teraz jeszcze 
pójdę do wojska...

Zbieram się powoli do wy­
jazdu.

— A przyjedź pan znowu — 
woła za mną rybak — i przy­
wieź trochę nowości z szero­
kiego świata.

Marian Jaśkowski



Porozumienie uczonych 
bez rozgłosu

Frezcsi amerykańskiej i radzieckiej Akademii Nauk: 
Detlev Bronk i Aleksander Niesmiejanow podpisali 
ostatnio porozumienie, koronujące wielomiesięczne 
prace przygotowawcze z obu stron, których celem było 
ustalenie programu współpracy uczonych. Najistot­
niejsze w porozumieniu jest to, żc współpraca wycho­
dzi daleko poza ramy wzajemnej wymiany dzieł nau­
kowych. .W ciągu 2 lat około stu wybitnych — 
jak stwierdza wyraźnie dokument — uczonych ra­
dzieckich i amerykańskich będzie prowadziło wykłady 
i seminaria oraz brało udział w pracach badawczych 
w instytutach i laboratoriach drugiego państwa. Czas 
pobytu każdego z uczonych waha się pomiędzy mie- 
siącem a rokiem.

Porozumienie stanowi więc 
bardzo poważny krok 

naprzód na polu rozwo- 
ju i 
wej,

zbliżenia nauki świato- 
w której Związek Ra­

dziecki i Stany Zjednoczone 
odgrywają zdecydowanie przo 
dującą rolę. Międzynarodowy 
Rok Geofizyczny uczynił nie­
mało na rzecz tego zbliżenia. 
Wizyty uczonych amerykań­
skich w ZSRR i radzieckich w 
USA przestały być wydarze­
niem dnia. Dotychczas jednak 
były to w większości podróże 
kurtuazyjne i zapoznawcze, 
które w najbliższej przyszło­
ści ustąpią miejsca prawdzi­
wie roboczym wyjazdom i se­
sjom. Jakie korzyści wyniesie 
z tego sama nauka?

Przede wszystkim należy 
zająć się odkryciem, jakiego 
dokonali uczeru amerykańscy 
po wizytach w Związku Ra­
dzieckim. Otóż ich zdaniem — 
przy zachowaniu obecnego 
tempa rozwoju — w ciągu 
najwyżej dziesięciu lat nauka 
radziecka wysunie się poważ­
nie przed amerykańską w róż­
nych dziedzinach, jak atomi­
styka i kosmologia, geologia 
i astronomia, chemia i medy­
cyna, a jeszcze poważniej pod 
względem rozwoju kadr nau­
kowych. W tym ostatnim 
przypadku istniejąca już o- 
becnie różnica wywołała du­
że zaniepokojenie w amery­
kańskich kołach naukowych. 
Krajowa Akademia Nauk w 
Waszyngtonie ma przede 
wszystkim charakter dorad­
czy i administracyjny, jednak 
nie kontroluje całokształtu ba­
dań naukowych.

Akademia Nauk ZSRR liczy 
ponad 11 tys. naukowców, pra­
cujących w 80 instytutach, 
bezpośrednio jej podległych. 
Do tego dochodzi ponad 700 
instytutów, które pozostają 
pod opieką i kontrolą akade­
mii republik radzieckich i 
różnych resortów rządowych, 
szczególnie przemysłowych i 
zdrowia. Jeśli chodzi o ilość 
publikowanych prac nauko­
wych, to rozpiętość staje się 
jeszcze większa, co stwier­
dzają zgodnie uczeni amery­
kańscy.

Ą merykańsko - radzieckie 
współzawodnictwo na­

ukowe jest widoczne dla każ­
dego, choćby w takiej dzie­
dzinie badań, jak przestrzeń 
kosmiczna. Wkrótce minie 
druga rocznica wystrzelenia 
radzieckiego sputnika, pierw­
szego sztucznego satelity Zie­
mi. Krąży wokół Słońca ra­
dziecka planetoida. Obie stro­
ny dokonały już pomyślnych 
prób z wysyłaniem w prze­
strzeń pozaziemską zwierząt 
i sprowadzaniem ich z powro-

Wyprawa 
po złote runo 

(Dokończenie ze str. 1)

Otóż pewien autor tak całą 
legendę na ludzki język prze­
kłada: „Złote runa” to zwykłe 
skóry owcze, którym mieszkań 
cy tych okolic przeznaczyli ro­
lę kolektorów. Zanurzali je w 
rzekach i strumieniach, które 
niosły muł i piasek złotonośny. 
Złoty pył uczepiał się na tłusz­
czonej sierści a materiał płon­
ny spływał dalej. Argonauci 
zabierali po prostu „nasycone” 
złotem skóry.

W Kartaginie były pióra — 
W Kolchidzie wełna. Tam u- 
żywano smoły, tutaj jej rolę 
spełniał naturalny tłuszcz na 
Wełnie (lanolina). Młode Kar- 
taginki ruchem rąk wychwy­
tywały pył metaliczny, owcze 
skóry opłukiwała woda.

Urok legendy nie traci nic 
na tym uczonym tłumaczeniu. 
Przeciwnie — „już starożytni 
^ńedzieli!”

A my powiadamy mniej u- 
roczo i bez poezji — FLOTA­
CJA!

tern. Amerykański „projekt 
Merkury” zakłada dokonanie 
podobnego eksperymentu z 
człowiekiem w ciągu 2—3 lat. 
Kto znajdzie się pierwszy na
Księżycu? — 
pasjonuje od 
tową opinię, 
jedno: będzie 
tel radziecki, 
ski.

Oczywiście, 

pytanie takie 
miesięcy świa- 
Wiadomo już 

to albo obywa- 
albo amerykań-

mniej spekta-
kularne jest to współzawodnic 
two w tak ścisłych naukach, 
jak matematyka i fizyka. Pod 
Moskwą czynny jest przezna­
czony do rozbijania atomów 
akcelerator,. uzyskujący przy­
śpieszanie cząsteczek z ener­
gią 10 mld. elektronowolt. W 
walce o pierwszeństwo Ame­
rykanie przystąpili do budo­
wy akceleratora z energią 
50 mld. ęlektr. wolt. Związek 
Radziecki zapowiada budowę 
podobnego przyrządu o ener­
gii 100 mld. elektr. wolt! Obie 
strony mają już gotowe plany 
budowy najbardziej potężnych 
na świecie radioteleskopów 
(obecnie przodują na tym po­
lu Anglicy, których teleskop 
w Jodrell Bank odbiera syg­
nały gwiezdne rzędu 2 mld. 
lat świetlnych; amerykańskie 
i radzieckie mają mieć zdol­
ność rzędu ok. 40 mld. lat 
św., tj. teoretycznie — kresu 
kosmosu).

Zbliżenie nauki amerykań­
skiej i radzieckiej, oparte już 
o trwałe formy porozumienia, 
jest wydarzeniem, 
wagę każde doceni, 
współczesna posiadła 
zdolne do zniszczenia 

którego 
Nauka 
tajniki 

ludzko-
ści. Ale siła atomu lub pro­
mieniowania może dać rów­
nież dobroczynne wyniki. I w 
tym kierunku wspólnie będą 
zmierzać uczeni dwóch mo­
carstw. których priorytet ja­
kościowy i ilościowy w tech­
nice i związanych z nią nau­
kach jest bezsporny. Zbliżenie 
następuje bez rozgłosu. Brak 
jego nie pomniejsza jednak w 
niczym faktu, który należy 
zanotować z wielkim zadowo­
leniem. (API)

Grzegorz Tyński

Jcóż tak acan gały na mnie wytrzeszczasz? 
Nie widziałeś jeszcze tego? Toć przecie 
tabakiera. A popatrz bliżej. Sam „Ta­

deusz Kościuszko, naczelnik najwyższy siły 
zbrojnej narodowej w upominku własnoręcznie 
utoczył dla Stefana Sokołowskiego r. 1803” — 
jak napisano na dnie. Zacnej roboty, prawda? 
W Szwajcarii nasz bohater siedząc, nie lubił 
próżnować, każdą chwilę wolną wykorzysty­
wał, mawiając że żywot za krótki jest, by 
próżnować. A przy tej robocie odpoczywał. 
Takoż książę Karol Radziwiłł parał się wyro­
bem tabakier, ino nie dla odpoczynku, ale 
z nudy, co go zjadała. Jedną szkatułkę z kości 
słoniowej własnej roboty Stanisławowi Augu­
stowi na zamku w Nieświeżu wręczył. — Tu 
mój rozmówca jeszcze raz pudełeczko otwo­
rzył, nasypał sobie szczyptę na dołek dłoni 
i ciągnął dalej.

— Nie przednia ta wasza tabaka. Za moich 
dziejów, w latach Sasów na posadzie królew­
skiej w naszym kraju, pomnę, insza była, 
a największej sławy zażywała ta, którą wy­
rabiała warszawska Włoszka z Syrakuz, Sroj- 
koziną przez pospólstwo zwana. Dla lipkości 
— jak to rzecze proboszcz rzeczycki Jędrzej 
Kitowicz — przydawała nawet uryny ludz­
kiej. A to ci tabaka była! — szlachcic pociąg­
nął z dołeczka jedną dziurką od nosa i drugą,
a potem kichnął, że święci na ścianach 
poruszyli.

— Na zdrowie! — rzekłem ogłuszony.
— Bóg zapłać! Uważasz, asan, że w tym 

chaniu wychodzą z człowieka wszystkie

się

ki- 
zła

i wnętrze się oczyszcza. Myśmy się nawet po 
kichaniu w tłumie poznawali... Ja tak baję, 
a tobie, zacny Skrybo, o co innego chodzi. 
Pytaj się asan, zanim kogut nie zapieje.

— Rzeknij mi dobrodzieju, a miły bracie, 
czy jeszcze kto ze sławnych naszych pradzia­
dów wyrobem tabakier się trudził? Toć i za 
moich teraz czasów wielu dla odpoczynku 
i umiłowania rozmaite rzeczy czyni. Znam 
i takich, co pisaniem wierszy czas sobie zaj­
mują, lub landszafty malują jak ów Chur-

Foto-Henryk Dera

Piaski dadzą sial
— Na czym polega metodaWoda pieniła się obracając wielkie koła wodne­

go młyna, do którego wożono na rozkaz króla Zy­
gmunta Starego połupany w kamieniołomach No­
wego Targu granit. Przez kilka lat król Zygmunt 
wydobywał z granitu złoto, aby udowodnić, że jego 
inżynierowie i hutnicy potrafią wydostać kruszec 
z tatrzańskich skał.

Do każdego grama złota Zygmunt Stary dokładał 
trzy inne. Podobnie jest obecnie z polską stalą: 
koszt jednej tony rudy sprowadzonej z zagranicy 
wynosi od 12—14 dolarów!

Jak zapewnić hutnikom polską rudę żelaza?*
TV ieopodal Starachowic znaj- 
t’ duje się mała osada — 
Zębce. Położona malowniczo 
budzi zainteresowania tury­
stów, którzy chodzą po gó­
rach. Jeśli dotrą do Zębca zo­
baczą rudy potok. Struga na­
zywa się inaczej, ale każdy, 
kto spojrzy na jego mętne, 
rude wody, nie nazwie go Ba­
ranim, tylko właśnie rudym.

Niezbyt szeroka struga wo­
dy przepływa obok wielkiego 
pola, które pokrywa sypki 
piasek. Jeśli dobrze się przyj­
rzeć owemu piaskowi można 
znaleźć w nim niewuelkie o- 
kruchy — szorstkie i rdzawe. 
To ruda żelaza.

W Górach Świętokrzyskich 
znajduje się 3 biliony ton ru­
dy żelaza pomieszanej z pia­
skiem! Jest to ilość, która wy­
starczyłaby hutnictwu pol­
skiemu na co najmniej 50 000 
lat przy rocznym zużyciu 20 
milionów ton! A tyle nieba­
wem będzie potrzebowało na­
sze hutnictwo...

t PODZWONNE
TABAK1ER0M

żywał przy 
niem robił

— A czy 
nieśmiało.

^aLa. ^ą^Lenicou/a

Cóż z tego, skoro piaski że- 
laziste Gór Świętokrzyskich 
nie nadają się do wytapiania 
w piecach hutniczych. Trzeba 
je przerobić, wzbogacić.

W jaki sposób? Właśnie nad 
tym pracują uczeni w Głów­
nym Instytucie Górnictwa w 
Katowicach, w pracowni pro­
fesora dr. Korola.

*

Czy prace, prowadzone 
przez pana profeso­

ra, mają szanse powodzenia? 
— pytam bez ogródek.

Profesor mówi zdecydowa­
nym głosem:

— Na wzbogacaniu piasków 
żelazistych uczeni całego 
świata łamią zęby! Ten pro­
blem, ważny jest dla takich 
krajów, jak Niemcy, Czecho­
słowacja, Francja, Anglia, 
Włochy i wiele innych. Wy­
niki, jakie uzyskaliśmy, po­
zwalają przypuszczać, że pro­
blem piasków żelazistych bę­
dziemy w stanie rozwiązać. 

chill. To po naszemu „mieć swego konika”, 
albo jak teraz modnie „hobby” się nazywa.

— A powiem ci jeszcze. Stanisław Staszic 
— ów ponoć syn Zamoyskiego z flirtu z sła­
wetną burmistrzową Piły — wolny czas zu-

robocie tokarskiej i z umiłowa- 
tabakiery hebanowe...
były inne jeszcze'! — zapytałem

— A były. Najpierw gruszowe i lipowe, 
potem metalowe z zawiaskami, blaszane, sre­
brne, złocone, złote, porcelanowe, rogowe, 
okrągłe, podłużne, jajkowe, szufladkowe, la­
kierowe, miedziane, papierowe, szmelcowane, 
bukszpanowe, czeczotkowe, brzozowe, jaspi­
sowe, marmurowe, mozaikowe — słowem 
przeróżnej maści, materiału i kształtu. Jak 
moda nakazywała. Czym panowie się dziś 
pysznili, to jutro woźnicom się dostawało. 
1 jeszcze jedna sensacja, mości Skrybo. Ten 
szewc warszawski, Jan Kiliński, który puł­
kownikował braci po kopycie w Rezurekcję 
(165 lat będzie, jak go Prusacy odwozili z Po­
znania do Warszawy w ręce Suworowa!) dla 
uprzyjemniania czasu także majsterką się zaj­
mował.

— Zaszczyt oglądać miałem — wtrąciłem — 
jego maleńki bucik z cholewami wystrugany 
z drewna i wyrzezanymi pierwszymi literami 
imienia i nazwiska. Przez córkę pułkownika 
bucik w rodzinę Leszczyńskich się dostał, 
a od nich w rodzinę Degórskich, którzy na 
Osiedlu Warszawskim w Poznaniu mieszkają 
i piękną pamiątką, przekazaną po kądzieli, 
mają prawo się chlubić.

Mój szlachcic teysłuchał cierpliwie, zastukał 
tabakiera i nadął dumnie policzki.

— Wiem, asan, żeś się o to dopytywał. 
Wiem tez żeś niedawno próbował zażyć z ta- 
bakiery świątkarza mikorzyńskiego Jana Ko­
zicy i z tej okazji jak bóbr się spłakałeś, aż 
wstyd! Wam sarnie ogony ciągnąć, a nie 
tabakę!

Jeszcze raz zażył tabaki i huknął jak arma­
ta. Na dworze kogut krzyczał na rozespane 
kury. SKRYBA

opracowana przez 
fesora?

— Zacznijmy od 
piaski posiadamy

pana pro-

tego, jakie 
w Polsce.

A więc 10—20 procent pias­
ków, to piaski uwodnione, o 
ziarnach od 0,100 milimetrów. 
Ten rodzaj piasków jest bar­
dzo łatwo wzbogacić metodą 
osadzania. Natomiast piaski 
krzemionkowe, a tych mamy 
ponad 50 procent, trzeba przed 
osadzaniem poddać zmieleniu. 
Około 12 procent stanowią 
piaski związane z glinem, któ­
ry jest niesłychanie aktywny 
chemicznie, niemal uniemożli­
wia wzbogacenie wydobytej 
rudy. Wreszcie resztę stano­
wią piaski alkaliczne, zawie­
rające tlenki magnezu i tlen­
ki wapnia, które bez żadnych 
przeróbek idą do wielkiego 
pieca, bowiem alkalia stano­
wią topniki dodawane spe­
cjalnie do rud żelaza.

— Czy nie można w takim 
razie wydobywać tylko pias­
ków alkalicznych?

— Niestety. Ruda musi być 
bogata w żelazo, w przeciw­
nym razie wytapianie żelaza 
nie jest opłacalne. Zlecając 
nam problem do opracowania, 
Ministerstwo zastrzegło się, że 
możemy brać tylko te metody 
pod uwagę, które pozwalają
wzbogacić 
mniej 30 
żelaza.

— Czy

rudę do co naj- 
procent zawartości

udało się to panu
profesorowi?

— Ostatnie badania wyka­
zały, że zdołaliśmy wzbogacić 
nasz piasek do 47,18 procent 
zawartości żelaza w rudzie. 
Jednak są to efekty laborato­
ryjne.

Hf asady. na których opiera 
się metoda profesora Ko­

rola są proste: piaski są kru­
szone na ziarna poniżej 10 mi­
limetrów, ruda oddziela się 
od piasku, iłów i innych do­
mieszek dzięki sile bezwład- 
ności, 
różnic

czyli wykorzystaniu 
w tempie opadania 

ziarn wymieszanych w wo­
dzie — woda z pomielonymi 
ziarnami przelewa się na sto­
le drgającym z lewa na pra­
wo i ruda wydziela się po pra­
wej stronie stołu...

Wyniki prac grupy profeso­
ra Korola są tak dobre, że o- 
becnie buduje się pod jego 
nadzorem instalację półtech- 
niczną, która pozwoli określić 
ekonomiczność opracowanej 
przez niego metody.

Żegnając profesora dr. Dio­
nizego Korola pomyślałem: 
Gdyby Zygmunt Stary miał 
takich uczonych, wówczas ta­
trzańskie złoto byłoby chyba 
tańsze. A jednak dobrze się 
stało, że profesor Korol żyje 
w naszych czasach. Dzięki je­
go pracy za kilka lat — być 
może — zostanie rozwiązany 
podstawowy problem polskiej 
gospodarki — będziemy mieli 
dość własnej rudy żelaza!

Jerzy Halicki

GUMA DO
W ubiegłym roku. Amerykanie i Amerykanki wydali 

300 milionów dolarów na gumę do żucia. Wynosi to 
200 sztuk rocznie na jedną parę szczęk dziecięcych i do­
rosłych. Dla. miłośników geografii — nitka sporządzona 
z tej pumy do żucia wystarczyłaby do 60-krotnego opa­
sania Ziemi dookoła Równika, (jr)

SZMERY

ŚWIATA

TELE — ZIMNA WOJNA
Minister sprata wewnę­

trznych Nadrenii — West­
falii Dufhues zabronił wy 
świetlania w programie te 
lewizyjnym filmu, przed­
stawiającego codzienne ży­
cie Chruszczowa. Uzasad­
niając swą decyzję, Duf­
hues oświadczył, że na fil­
mie tym premier radziecki 
wygląda zbyt sympatycz­
nie i widzowie nie mogliby 
się oprzeć uczuciu przyjaż 
ni dla niego, (n)

FILATELISTYCZNE 
PORTRETY

'Albert Janner, malarz i < 
jednocześnie dyrektor biu- j 
ra turystycznego w Mona- I 
chium udostępnił zwykłym I 
śmiertelnikom przywilej, | 
przysługujący dotychczas / 
sze>fom rządów, królom i < 
wybitnym osobistościom. , 
Robi on mianowicie na za- | 
mówienie portrety prywat- ) 
nych osób na znaczkach ! 
pocztowych. Każdy może j 
sobie taki znaczek przyle- > 
pić na liście, który wysyła i 
do znajomych. Dyrekcja j 
poczty nie sprzeciwia się ) 
temu, żąda tylko — rzecz 1 
jasna — aby obok „pry- < 
watnego” znaczka przyle- > 
piony był także oficjalny > 
znaczek pocztowy. j

Janner otrzymuję codzien ) 
nie setki zamówień na te- ł 
go rodzaju znaczki. Prze- ! 
ważnie proszą o nie ludzie, l 
którym zależy na reklamie l 
— adwokaci, lekarze, wła- I 
ściciele fabryk i dyrekto- ' 
rzy różnych przedsię- ) 
biorstw. Niektórzy zama- ) 
uńają nawet znaczki z wi- i 
zerunkiem swych ulubio- ( 
nych psów.

i Obecnie Janner przygo- 
i towuje znaczki z wizerun- 
[ kami pierwszoligowej dru- 
I żyny piłki nożnej Niemiec 1 
। kiej Republiki Federalnej. 
; Ponieważ drużyna ta cieszy 
i się w Niemczech zachod- 
i nich olbrzymią popularno-

ścią, pomysłowy 
spodziewa się, że 
znaczkach zarobi

malarz 
na .tych, 
miliony.

(n)

STYL EPOKI
„Gdy patrzę na dzisiej­

szych chuliganów — powie 
dział ambasador NRF w 
Turcji, Fritz Oeller — przy 
pominam sobie swoją włas 
ną młodość. Nie wyobra­
żam sobie, abym kiedykol­
wiek odważył się w domu 
rodziców siąść do kolacji 
bez smokinga”, (m)

! WSZYSTKO
DLA REKLAMY

v Najlepszej jakości koron 
I ki na świecie produkowa- 
; ne były dotychczas w 
) szwajcarskim kantonie Aar 
, gau. Nie chcąc pozostawać 
( w tyle za swymi szwajcar- 
' skimi konkurentami, Ja- 
' pończycy przemianowali je 
/ dno z miasteczek japoń- 
. skich, gdzie również pro- 
। dukuje się koronki, na...

Aargau. Wyroby z tego mia 
steczka będą obecnie wy­
syłane na eksport z ety- 
kietą „Prawdziwe koronki 

I z Aargau”. Może nikt nie 
1 sprawdzi... (m)

OCHRONA
PRZED TELEWIZJĄ

W Danii uchwalono nie- 
dawno ustawę, na mocy 
której wszystkie lokale no 
cne będą mogły być otwar 
te aż do piątej rano, za­
miast, jak dotychczas, tylko 
do północy. Jeden z depu­
towanych powiedział żar­
tobliwie, że jest to pewne­
go rodzaju samoobrona 
przed telewizją, która obec 
nie tak absorbuje Duńczy 
ków, że nie mają czasu na 
żadne inne rozrywki.

W związku z uchwałą o 
przedłużeniu godzin zamy 
kania lokali nocnych, duń 
skie biuro turystyczne wy­
dało prospekt z następują­
cym hasłem: „Turyści, baw 
cie się w Danii 24 godziny, 
a śpijcie we wszystkich in 
nych krajach”, (m)

ŻUCIA
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Coś w rodzaiu poczty wczasowej

Na wystawie osiągnięć go 
spodarczych Kraju Rad 

w Moskwie otwarto nie­
dawno okrągłe kino pano 
ramiczne — jedno z naj­
większych na świecie. W 
klubie kina odbyła się kon 
ferencja prasowa dla dzień 
nikarzy zagranicznych i ra 
dzieckich po czym wyświe­
tlono nowy film „Droga 
wiosny”.

Wielka sala zbudowana

„Złote myśli“ Gruzinów

jest ze szkła, stali 
cznego tworzywa, 
rzucany jest na 
przez 22 aparaty

i sztu- 
Obraz 
ekran 

projek-
cyjne równocześnie. Za e- 
krancm umieszczone są 32 
głośniki. Ten oryginalny 
system jest dziełem radzie 
ckiego instytutu badawcze 
go dla spraw filmu a wszy 
stkie aparaty wykonali ra­
dzieccy konstruktorzy i in 
żynierowie. *

Indie wyprodukowały w 
ubiegłym roku 293 filmy 
zajmując tym samym dru 
gie miejsce w światowej 
produkcji. *

Nowy sygnał SOS z Frań 
cji: 20 projektowanych, po 
części już realizowanych 
filmów musiało zejść z 
warsztatów swych twór­
ców. Powodem jest jak 
zwykle brak pokrycia fi­
nansowego dla zrealizowa 
nia tych filmów. Skutkiem 
tego 30 aktorów kreują­
cych główne role, tysiące 
małych gwiazdek i staty­
stów oraz całe ekipy tech­
niczne znajdą się bez pra­
cy. (R)

Nie należy z ufnością włazić do lwiej paszczy.
Gdy nie uda ci się złapać ryby, napij się choć wody.
Lepiej umrzeć niż żyć jak robak.
Kobieta podobna jest do cienia: ucieka, gdy ją ścigasz, 
a goni cię, gdy chcesz od niej uciec.

Nie warto spieszyć się z zerwaniem owocu — gdy dojrzeje 
sam spadnie.

Nie przywiązuj znaczenia do wyciśniętej cytryny.
Najłatwiej jechać udeptaną ścieżką.
Rozumu kobiety nie mierz jej urodą.
Los nie pyta, co kto woli.
Nie wyjmuj szabli przeciwko nieszkodliwym głupcom; 
odtrącaj ich zwykłym kijem.

Jeśli żolądź spada — szukaj obok świni.
I kij zakwitnie na urodzajnej ziemi.
Tylko głupiec ucieka od źródła szczęścia.
Dla dobrego człowieka nawet niedźwiedź ma lepsze serce.
Z ziarenka jęczmienia nie wyrośnie róża.

i przypowiastka turecka
Pewien kupiec postanowił podpalić dom konkurenta. Jak 

pomyślał, tak zrobił — konkurent spalił się. Sędzia przesłu­
chał przyłapanego podpalacza, lecz życzył sobie wysłuchać 
poszkodowanego. Dowiedział się jednak, że poszkodowany 
przeniósł się na łono Mahometa. Zaambarasowany sędzia 
myślał godzinę aż wreszcie otworzył Koran — źródło wszel­
kiej mądrości. Tam znalazł wyjście z sytuacji: „... jeżeli po­
szkodowany nie może stawić się, lecz przebywa w wiado­
mym miejscu, należy wysłać tam oskarżonego, aby miejsco­
wy sąd mógł go zasądzić...’’. Uradowany sędział kazał więc 
natychmiast wysłać winnego również na łono Mahometa. 
Aby można było tego dokonać — kat ściął mu głowę.

Zebrała: H. S.

Jedziemy nad morze!

NIEPART — wioska w powiecie 
gostyńskim. Narodziła się ona w 
bagnistej puszczy. Pochodzenie to 
zdradzają nazwy pobliskich uro­
czysk leśnych, jak: Nakły (błota), 
Bukowina. Dawniej cichy, leśny 
zakątek określano, jako ,.bór hu­
raganem nieparty”.

Był zamek, otoczony fosą. Zjadł 
go czas; resztę jeszcze dziś oglą­
dać można w parku. Już w roku 
1240 istniała parafia, kościół tu 
miał być zawsze murowany. Pier­
wsi, znani właściciele, należeli do 
rycerzy dość krewkich i zaczep­
nych. Zapiski stare mówią, że w 
roku 1271 plądrowali dobra bisku­
pa wrocławskiego w okolicy Mili­
cza.

Równo 201 lait później, Niepart 
przeżywał nie lada sensację. Oto 
w towarzystwie zbrojnych przyje­
chał tu Mikołaj Borek Osiecki z 
Osieczy z apetytem na pannę A- 
gnieszkę Niepardką. Nie zastał jej 
we dworze, więc poszedł do ko­
ścioła, gdzie nadobną Jagusię na 
oczach jej matki przemocą zabrał 
i zaraz w noc nadchodzącą kazał 
na Zamku w Osiecznej dać sobie 
ślub.

Na marginesie tego najazdu war 
to dodać, że matka Nieparcka ze­
znała, iż napastnikowi towarzyszy­
ło 160 szlachty i 310 „podlejszych” 
ludzi. Inni świadkowie podali, że 
tylko 25. Z tego wynika, że Osiec­
ki nie był zwykłym, średnim

AUTO-KLOPS?

A/nw Fot. — Głos ”

Oba wozy zabierają turystów. 
Bądźmy optymistami: kie-

HISTORIActe^niosłici

szlachcicem. Musiał też mieć moc­
ne plecy, bo za porwanie dziew­
czyny (według prawa płaciło się 
głową!) nic go nie spotkało. Tylko 
tyle, że starosta Jagusię odebrał, 
a biskup ślub unieważnił, ludzie 
zaś mieli co opowiadać przez wie­
le lat.

Pierwsza wzmianka o szlkole w 
Nieparcie mówi o roku 1363; a 
więc za trzy lata okazja do Jubi- 
leuszowania...

NIESTACHOW — dzisiaj część 
Poznania. Wieś od r. 1253. Nazwa 
najprawdopodobniej od Niestacha. 
a więc tego, który nie jest Sta­
chem, albo nie należał do Stacha.

(Jp)

lUie sugerujcie się tym nie- 
co karykaturalnym choć 

autentycznym zdjęciem przed 
stawiającym decydujący mo­
ment w cygańskim życiu każ­
dego autostopowicza: sygnał 
dla zbliżającego się pojazdu. 
Nie myślcie, że znajdziecie 
tu opisy jakichś zabawnych 
przygód lub kawałów nie z 
tej ziemi. Nic podobnego. 
Sprawę potraktujcie jak naj-

rowca 
trzech 
cej — 
może, 
ładuje 
wiadał

osobówki zabiera 
pasażerów, bo wię- 
choćby chciał — nie 
a szofer ciężarówki 
całą dziesiątkę. Opo­
rni jeden autostopo-

bardziej poważnie, bo 
jest ona, problemem i 
kierowców, i dla tysięcy 
znawców auto-stopu, i

Nic podobnego! 
zainteresowania

re- 
jeż- 
nie
za-

też 
dla

wy- 
dla

den. Żaden z naszych 
dakcyjnych kierowców 
dżących „Warszawą" 
jest człowiekiem, który

Ich brak 
dla auto-

T tu właśnie jest okazja 
* poruszyć problem je-je­

N

W

całą kulę ziemską. (K-Api)

oto 
ma 

nad 
ścia 
dół,

zagadnienia: 
fotokomórek 
wodników. I 
fią zamienić 
elektryczną.

Dzięki półprzewodnikom, nauka 
zna już sposoby rozwiązania tego

poprzez zastosowanie 
i termopar z półprze 
jedne i drugie potra- 
energię słoneczną w 

Niestety, jest to roz-

na ujrzeć dziwne zjawisko: 
we wsi Stary Trzesacz nie 
ani jednego mieszkańca, a 
wysokim brzegiem stoi jedna 
na kościoła. Inne — runęły w

Falochrong 
przed plażą

Rewal jest niewielką miejscowo 
ścią na Pomorzu Zachodnim. Nie 
wyróżnia się właściwie niczym 
szczególnym. Dopiero gdy się zaj­
dzie nad wybrzeże morskie, moż-

a szczątki można ujrzeć czasami 
przebijające czerwienią przez żół­
ty pianek plaży.

Wyjaśnienie tego zjawiska moż­
na znaleźć w Instytucie Morskim 
w Gdańsku: otóż okazuje się, że 
w ciągu 7 stuleci brzeg morski w 
okolicach Rewala, a konkretnie — 
pod Starym Trzesaczem — cofnął 
się o około 2.500 metrów. Prądy, 
panujące na Bałtyku, przeniosły 
stąd miliony metrów sześciennych 
piasku na inne tereny, przede 
wszystkim w okolice Łeby. Ko­
ściół, którego resztki absydy i po 
łudniową ścianę jeszcze widać, ru 
nął już dawno do morza. Nie o tę 
budowę jednak chodzi: otóż w 
wielu miejscach widać w morzu, 
przed plażą, szare prostokąty fa­
lochronów. Mają one chronić brze 
gi przed niszczącym działaniem 
prądów Bałtyku.

W ciągu kilkunastu lat państwo 
polskie wydatkowało rocznie oko­
ło 10 milionów złotych na bada­
nia naukowe, sadzenie traw, jak 
również znaczne fundusze na bu­
dowę falochronów zabezpieczają­
cych brzeg przed niszczeniem. A 
czasami zdarza się, że turyści mó­
wią o wykonaniu prac, które nie 
mają sensu, wykonanych wbrew 
zdrowemu rozsądkowi. Jak widzi­
my. czasami możemy się na nim 
zawieść. (A. C.)

(3) Tadeusz
Drankowski

Elektrownie
słoneczne

Słońce wysyła na Ziemię ogrom­
ne ilości energii. Oblicza się, że w 
ciągu kilku dni jest Jej tyle, ile 
przez miliony lat zgromadziło się 
w dostępnych nam pokładach wę­
gla i ropy. Wskutek jednak rozło­
żenia się tych ilości energii na o- 
gromnej przestrzeni, jeden ms na­
szej planety otrzymuje nieznaczną 
ilość, bo zaledwie 1 kW mocy. To­
też ilość energii, równa tej, jaką 
daje jedna elektrownia cieplna — 
gromadzi się na Ziemi na ogrom­
nej przestrzeni.

wiązanie tylko teoretyczne, gdyż 
kilowaty mocy elektrycznej, o- 
trzymane przy użyciu fotokomó­
rek, kosztowałyby zbyt drogo. Spe 
cjaliści stawiają tu raczej na pół­
przewodnikowe termopary, stara­
jąc się obniżyć koszty otrzymywa­
nia energii do kosztów zwyczaj­
nych elektrowni. Skoro się to uda 
— energetykę czeka nowa epoka. 
Obliczono, że dzięki metodzie za­
mieniania energii słonecznej w e- 
lektryczną za pomocą półprzewod­
nikowych termopar — powierzch­
nia kwadratowa o boku 100 km 
może zasilić energią elektryczną

dziesiątków tysięcy, którzy 
w latach następnych z pew­
nością przejdą do ich obozu.

Ifialem ostatnio kilka dal- 
szych wyjazdów samo­

chodem, więc naocznie prze­
konałem się, jaką popular­
ność, zwłaszcza wśród mło­
dzieży studenckiej, zdobyła 
ta forma podróżowania po 
kraju. Na wylotach szos pra­
wie każdego większego mia­
sta spotkać można kilkuna­
stoosobowe grupy posiadaczy 
książeczek auto-stopu, czeka­
jących w przydrożnych ro­
wach na okazję zabrania się 
samochodem. Jeżeli złapią pu 
stą ciężarówkę, mogą się za­
brać wszyscy, jeżeli auto 
osobowe — jeden, dwóch, a 
wyjątkowo trzech szczęścia­
rzy.

sługuje na miano wrogów 
autostopu. A jednak jeśli już 
nie niechętnie, to bez entuzja 
zmu zabierają oni wędrują­
cych turystów. Zapewne po­
dobnie czynią inni posiada­
cze i kierowcy wozów oso­
bowych. Myślicie może, że 
się obawiają zabrudzenia sa­
mochodu lub napadu (podob­
no był gdzieś taki toypadek)?

stopowej braci wynika po 
prostu z brakrt jakichkolwiek 
szans wygrania wobec przy­
gniatającej przewagi kierow­
ców „ciężarowych". W kon­
kursie, którego nagrody są 
bardzo atrakcyjne z samo­
chodem na czele, zwycięża 
ten kierowca, który ma w 
swym portfelu więcej kupo­
nów. Przypuśćmy, że cięża­
rówka i osobówka jadą tą 
samą trasą. Przypuśćmy, że 
jej długość wynosi 200 km.

wicz, że jechał już ciężarów­
ką, która wiozła przeszło 
dwudziestu! Pierwszy dosta- 
je bony na 600 km, a drugi 
— na 2.000! Ten, co jeździ 
dajmy na to „Warszawą" 
stoi na z góry straconej po­
zycji wobec tego, co siedzi 
za kierownicą „Stara". I dla­
tego ten pierwszy, jeżeli już 
się decyduje nacisnąć ha­
mulec przed wyciągniętą w 
ręce turysty książeczką, czy­
ni to tylko z „dobrego ser­
ca”, a nigdy z nadzieją 
wygrania samochodu. Kto na 
tym cierpi najbardziej? O- 
czywiście, auto-stopowicze! 
Często zamiast odbywać swą 
turystyczną wędrówkę wy­
godnie z dachem nad głową, 
telepią się w deszcz — nie — 
deszcz odkrytym wozem.

W imieniu auto-stopowi- 
czów i kierowców wołam 
więc o podział konkursu dla 
szoferów na 2 osobne kate­
gorie: wozów osobowych i 
ciężarowych. Ci pierwsi też 
będą mieli szanse, a ci dru­
dzy nic nie stracą.

problem drugi, to sprawa 
* sprzedaży książeczek.

W praktyce sprzedają je w 
PTTK każdemu, kto zapła­
ci 25 złotych. Nie brak więc 
cwaniaków, którzy posługu­
ją się auto-stopem wcale nie 
w celach turystycznych. O- 
wych cwaniaków każdy in­
teligentniejszy kierowca roz­
pozna z łatwością. Chociaż 
dostanie kupon, czuje się 
trochę oszukany. Potem cier­
pią na tym prawdziwi tu­
ryści, bo kierowca zaczyna 
mieć uprzedzenie i po pro-
stu nie zabiera nikogo.

7 jeszcze jedno. Żaden z
■* kilkudziesięciu spot­

kanych. przeze mnie tury­
stów, bo autostopowicze na­
der rzadko korzystają z ho­
teli, nie przestrzegał obo-
tuiązku meldowania cy-
tuję z pamięci regulamin — 
„w miejscu, gdzie przebywa 
ponad 24 godziny". Kiedy py 
tałem o powody kolizji z prze 
pisami, słyszałem z reguły:

— Tracić pół dnia na u- 
rzędy?!

Nie wiem, czy jest sens 
uczyć młodych ludzi bimba- 
nia z zarządzeń nie wiem 
czy jest sens ustalać przepi­
sy, których nikt nie prze­
strzega.

Alie jestem przeciwnikiem 
auto-stopu, wręcz prze-

ciwnie cieszę się, że ta
tania forma poznawania kra­
ju zdobyła wśród młodzieży, 
nigdy nie grzeszącej nadmia­
rem złotówek w kieszeni, 
tyłu zaprzysiężonych entu­
zjastów. Intencją, która przy 
świecała zawartym tu uwa­
gom jest szczera chęć przyj­
ścia a pomocą entuzjastom 
„czaru cudzych kółek” —jak­
by powiedział Przekrojowy 
Salami Kożerski i obawa, by 
auto-stop nie zamienił się w 
auto-klops.
MARIAN FLEJSIEROWICZ


